
Nr. 6 0 SANO K , dnia 19. lu teg o  1905. Kok II. (V.)

Prenumerata wynusi:

kwartalnie . . . .  2 kor.

miesięcznie . . . .  70 hal. 

(wraz z przes) łką).

Turner pojedynczy 20 hal.

T y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s o r a w o m  7 i e m i  S a n o c k i e j .
Wychodzi w każda niedzielę rano

prenumerat? i ogłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola fo llaka  
uj Sanoku.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1 - szpaltowy — lub 
jego miejsce — drobnym dru­
kiem (petitem) 8 h . ;w  rubryce 
„Nadesłane" 20 h. od wiersza,

Rękopismów się nie zwraca.

Prosimy o odnowienie 
przedpłaty na r. 1905 , oraz 
uiszczenie zaległości za r. 
ubiegły.

Administracya.

T. 5. L
W  roku a dm . 1 9 0 4 .

Rok adm inistracy jny  1904 ukończył się i 
z końcem  b. m. przyjdzie W ydzia ł K oła  
sanockiego T. S. L. p rzed  W alne  zg ro m a­
dzenie  członków ze sprawozdaniem  P lan  
dzia ła lnośc i K oła  san. ja k i  zakreśli ło  sobie 
na osta tn iem  W alnem  zgrom adzeniu  s ta ra ł  
się 'Wydział wykonać w całej pełni.

Czy zadan ie  to  wypełnione zostało 
należeć  to będzie do krytyki działa lności Koła, 
j a k ą  W alne Zgrom adzenie  z pewnością p rz e ­
prowadzi. Tu je d n a k  zaznaczyć musimy, że 
na jszczersze  zam iary  W ydzia łu  w zupe lnem  
wypełnieniu p lanu  zak reś lonego  na o s ta tn iem  
M a ln em  zgrom adzeniu  rozbić się n ie raz  m u ­
siały o te  zawady i przeszkody, o k tó re  
wszelkie usiłowania rozb .ć  się m uszą  tj. gdy 
kwestya finansowa, lub n iechęć i u p rze d ze ­
nie s taną  na drodze. Musimy tu  zaznaczyć, 
że W ydzia ł  w swycb p lanach  sięgał daleko, 
że akcyę ca łą  c h e a ł  zakreślić  na  poważne 
rozm iary ,  ale opada ły  mu nieraz  ręce  wobec 
b raku  funduszów, leniwo w pływających w kła­
dek  członków, a je szcze więcej wobec o sp a­
łości, a  nieraz naw et w pros t  n iechętnego  
wystąpienia pewnych sfer i pewnych je d n o ­
stek. skutkipin czego nie pop ie rano  celów 
Tow arzystwa tak ,  j a k  tego idea  i po trzeby

dzisiejszej doby wymagała. To też dziś m u ­
simy zaapelow ać do narodowego poczucia 
spo łeczeństw a sanockiego, o poparc je  mo­
ra ln e  i m a te ry a ln e  z cftł-ym naciskiem. 
D ro b n a  w k ładka  2 korony roczmfe nie p o ­
winna być nikomu przeszkodą  należen ia  do 
T ow arzystw a szkoły ludowej, a n iechęć niech 
się rozb ije  o to, że w oświecie, szerzonej 
wśród mas, nadzn-ja  d la Das lepszej p rzy­
szłości, przyszłości m oralnej i m aterya lne j  
i prawdziwej wolności.  Bo wstyd powiedzieć: 
l iczba członków K ola  sanockiego wynosi 
obecnie 120 członków na cały  powiat i 
m ias to !  K to  więc jeszcze  nie należy do To- 
wrrzyetwn, n iechaj przybędzie  na  W alne  
Zgrom, i wpisze się, albo jeszcze przed  
W aln. Zgrom, zgłosi swe p rzystąp ien ie  !

D zia ła lność  K o ła  dzieli się n a  n a s tę p u ­
ją c e  punkty  p rogram u, k tó re  w edług  sp ra ­
wozdania W ydzia łu  p rzy taczam y:

1. Szkółki początkowe.

K ra j nasz pod względem szkolnictwa stoi 
b a rdzo  nizko. 4 ,655.689 analfabetów  w kra ju  
t. j.  63 ’6 %  całej ludności j e s t  m ia rą  naszego 
poziomu umysłowego ; dobrobytu .  L ud  ciemny, 
o nizkich instyk tach ,  nie umiejący sobie 
radzm , ofiara wszelkiego wyzysku, to  m a być 
naszą  c h lu b ą ? !  A tym czasem  m c b rak  naw et 
m iędz j  inteligeimyą nasz.* łjfflp, 1 tó rzy  wo­
ła ją  w g łup iem  jak iem ś zaślep ien iu : „Dość 
oświaty. nie szerzyć ją ,  lecz tępić, bo któż 
będzie robotn ik iem , k tóż s ługą ? ! “

Ten 63‘8 %  j e s t  d la  nas  p ręg ierzem , 
pod k tó rym  srom otn i stoimy i każdy  wytyka 
nam  to i miano analfabetów  ciska nam  w 
oczy. Bo i zasłużyliśm y na tę  obelgę w zu ­
pełności.

Sami sobie winniśmy i sami zam ias t  
szerzyć oświatę, tępim y ją .  J a k  słusznie cięży 
na nas po lakach  to  p ię tno ana lfabe ta ,  p rzy­

pa trzm y  się s ta tys tyce  innych kra jów : Śląsk 
m a analfabe tów  2 2 % ,  Murawy 1 9 2 % ,  Cze­
chy 17-7%. A ustrya  do lna 16 '4% , A ustrya  
g ó rna  17-4%. S a lzburg  18'2°/0, Tyrol 16‘7 %  
i t. d l  a le ta m  „Czeska M atica* i „Schul- 
v e re in “ nie po trzebu ją  k o ła tać  do spo łeczeń ­
stwa, tam  ofiary na oświatę p łyną  same, bo 
ogół p rze jrz a ł  i z rozum iał  znaczenie o- 
ś w i a t y .  D la  nich  słowo „ o ś w i a t a "  je s t  
synonimem dobrobytu , d la  nas — nieszczęście.

M ajac  na  wadze ten  63 8 %  dążeniem  
naszeni było zmniejszyć go cokolwiek Z a ­
chęceni sprzyjającemu w arunkam i i ofiarnością 
V pp. lir. Józefa  Potockiego, B ia łasa ,  B a t -  
tn e ra  i S ch m id ta  założyliśmy dnia  1. lu tego 
?. r. dwie szkółki począ tkow e w K om ańczy  
i D uszatym e. Szkó łka  w K om ańczy  mieści 
się w lokalu  s tacyi kolejowej, odstąpionym  
bez in teresow nie  przez p. nacze ln ika  stacyi, 
a  szkó łka  w D usza tym e na leśniczówce, 
własności W P. hr.  Józefa  Potockiego.

U rządzen ie  w ewnętrzne szkółek zos tato  
w ten  sposób sprawione, że m a te ry a łu  do ­
s ta rczy ły  kom itety  miejscowe, a  Z a rzą d  K o ła  
zap łac i ł  robociznę.  Inw en ta rz  obu szkółek 
j e s t  nas tęp u jący :  11 ławek, 2 stoły, 2 t a ­
blice, 2 obrazy, 1 g lobus razem  wartości 
2 8 9 1 4  koron z czego Koło pokry ło  kwotę 
1 0 6 1 3  koron,

Kwestya p ła cy  nauczycie lek  za ła tw ioną  
zo s ta ła  w ten sposób, że w Duszatynie p ła cą  
rodzice  uczących się dzieci 5 0 %  należytości, 
a  K oło  również 5 0 % ,  w K om ańczy  zaś s to ­
sunek ten  wynosi d la  rodziców 33 3 3 %  dla  
K oła  6 6 '6 7 % . Miesięczny wydatek  d la  K o ła  
na  p łace  nauczycielskie wynosi 70 kor

N auka  je s t  dw ustopniow ą. W D usza ty ­
nie nauczycie lką  by ła  o d 1* — 15/ 7 P- S zcze­
pańska ,  od 1E/ 10 j e s t  p. Langenfeldówna. W  
Kom ańczy od %  — ł%  p. M ichałowska, od 
15/io P- Szczęsna.

2)

2) w a dokumenty
z parafii sanockiej o. ł.

E x  opposito tego  o łta rza ,  o ł ta rz  te jże  
s t ru k tu ry ,  .n p a r te  wyzłacany posrebrzany  
z obrazem  in medio ś. S zczepana  na zasuwie 
z obrazem  ś. W aw rzyńca  w górze z Imieniem 
B. Mae w ysrebrzanym , na mensie murow anej 
konsekrow anej,  z g ra d u sa m i m urow anym , 
dwiema. Id ąc  do kaplicy ex opposito  drzwi 
m a łych  babieńcowych A m bona d rew n .ana  
snycerskiej roboty  czarno m a low ana ni p a r te  
w yzłacana  i p o sreb rzana  cum Insigm is cz te ­
rec h  Ewangelistów i Apostołów dw óch ; do 
k tó re j  są  drzwi na  zaw iaskach  żelaznych 
dwóch, drew niane ze schodkam i drew nianem i.

Z a  am boną  kaplica, a cornu Ewangelii 
m urow ana ,  w k tóre j o ł ta rz  ś. W ojciecha sne- 
cerskie j roboty drew niany , b ia ło  malowany, 
słupów po dw a ex u t r a ą u e  p a r te  p o s re b rz a ­
nych, nad  niemi słupki na k sz ta ł t  dzbanu- 
szk .w, w k tórych  kwiaty rzn ię te  rozm aite ,  
in medio osoba w ob łokach  wyzłocona, na 
wierzchu Imię Je zu s  w p rom ieniach  wyzło­
conych; do tego  o łta rza  je s t  g rad u s  drew niany 
prosty , M ensa m urowana. W te jże  kaplicy 
je s t  B ap tis te r ium  z m a rm u ru  czarnego, m a ­

ją c e  gradusów  dw a o k rąg łe  m arm urow e 
takiegoż, z wierzchom drewnianym  snycerskiej 
robo ty  p s tro  wyzłoconym.

In medio między rzeźbą  ś. J a n  Baptysta . 
Do tego  B a p tis te r iu m  zam knięcie  i dwie 
an ta b k i  spojone ad  invicem, przez k tó re  
idzie p r ę t  żelazny k łó tk ą  (sic.) zam ykający 
się. P rzy  tem że B ap tis te r ium  je s t  P iscina w 
k ą c ie  bez przykrycia .  T a  kap l ica  ze sklepie- 
nien  i p o sadzką  kam ienną  m a jąc a  w sobie 
okiem m a łych  w ołów opraw ionych dwa z 
k r a ta m i  żelaznemi.

Do te j kaplicy są  balasy toczone z dźw ir- 
kam i,  k tó re  nie m a ją  zawiasek an i skobla, 
m alow ane  m arm urow o biało. Za tem i Ba- 
lassam i obraz  prosessionalny snycerski ij roboty  
czerwono m alowany in p a r te  w yzłacany i 
posrebrzany  z obrazem  B. Mae Concept.

W Bab ińcu  o ł ta rz  naj.iw. Panny  ł a s k a ­
wej s to larskie j robo ty  na  desce ubogo po ­
złacany, ram y czarno  malowane z drzwiczkam i 
podwóinemi, na  k tó rych  malowane M ysteria 
ró ż n e ;  do tego o ł ta rza  g radus  drewniany, z 
M ensą m urow aną. W  tym babieńcu  kam ień 
wydrążony okrąg ły  na  święconą wodę. Schody 
do dzwmnów drew niane z poręczem.

Obrazów w całym kościele różnych 10. 
Conclusiones (jic.) duae  ss T rin i ta t is  w r a ­
mach.

P o r t r e t  WM JMci. X. K anon ika  P rzem y­
skiego ka ted ra ln e g o  fu n d a to ra  mans>onaryi 
Sanockiej jeden .  I tem  P. IMCi ks.- P io tro ­
wskiego, P roboszcza  Sanockiego  jeden .

Ł aw e k  w całym  kościele 24, z k tórych 
siedm pomniejsze zielono malowane, inne 
p ię tnaście  ciemno m alowane. Ł aw ka jedna  
pod chórem  d la  X. P ro m o to ra  z drzwiczkam 
na  zawiasach. Konfessionał s ta ry  pros ty  jeden,

Okien w całym  kościele s ta rośw ieckich  
długich w ołów opraw ionych ośm —  całych 
okien sześć.

Chór drew niany pod  wielkiemi drzwiami 
na  s łupach  dwóch dębowych s to la rską  ro b o tą  
p ros tą ,  n a  k tó rem  schody drew niane  z p o ­
ręczem . O rgany s to jące  s to la rską  i snycerską 
ro b o tą  czarno  malowane, n iek tó re  sztuki 
p o sreb rza n e  z osobami różnemi. O głosach 
d z i e s i ę c i  (sic) z n r  cbam i czteroma. Po- 
zytew szkatulny mały s to larsk ie j roboty  czarno 
malowany o g losach  sześciu z m iechami 
dw om a n a  pasach.

K otły  uzarsk ie  miedziane.

Paw im ent w wielkim chórze m a ły  k a ­
mienny. Z pod łogą  w m ałym  chórze, w wiel­
k im zaś z posadzką  kam ienną  —  grobów 
m urow anych  sindrn z p rzykryciam i kam ien-  
nem i drzwiczkami. (C. d. n )
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F rekw eneya  uczniów i wynik nauk i 
p rzeds taw ia  się n as tęp u jąco :
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Dnia 15. l ipca odbyło  się u roczyste  z a ­
kończenie pierwszego ro k u  nauki. Młodzież 
obdarow ano  książkam i do m odlenia . D e le ­
gaci Z a rzą d u  K o ła  skonsta tow ali,  że ucznio­
wie skorzysta li  w wielkim stopn iu  z nauki 
im udzie lane j ,  i że p ra c a  pp. nauczycitdek 
była bardzo  wydatną, szczególnie w Dusza- 
tynie.

Obecnie toczą  się p e r t ra k ta c y e  w s p r a ­
wie za łożen ia  dwócb nowych szkółek

( C .  d .  n . )

Z izby sądowej.
(Ciąg dalszy rozpraw y z dn ia  4. lutego

b. r. w sprawie p. A ita la  Witoszyńskiego 
przeciw  p. prof. Pytlowi).

Świadek p. Dr. A leksander  Iskrzycki 
powołany przez oskarżycie la ,  rozpoczął  swe 
zeznanie  szerokim przez sędziego ja k o  do 
spraw y nionależąoym kilkakro tn ie  m u p rz e ­
rywanym wywodem, w k tó rym  zaraz  m l  
wstępie czynione powszechnie p. Witoszyn- 
skiem u i dwom jeszcze u rzędnikom  Towa­
rzystw a Zaliczkowego zarzu ty  nazw ał plo tkam i, 
przeciw  k tó rem u  to wyrażeniu ze względu 
na  tr.ęśe zeznań  pod przysięgą p rze s łu ch a ­
nych już świadków i na  rolę samego p. D ra  
Iskrzyckiego ja k o  św iadka obrońca  p. A dam a 
P y tla  adw. Dr. B iedka, który  chwilowo 
ob ją ł  zastępstwo adw. D ra  Slączki, za s trzeg ł  
się p rosząc  zarazem  sędziego, by zwrócił 
uw agę świadkowi na niewłaściwość jego  wy­
ra ż a n ia  się.. Co gdy się stało, zeznaje  p. Dr. 
Iskrzycki,  że na  ogólnem zgrom adzeniu  
Towarzystwa Zal. 31. m aja  z. r., gdy by ła  
d e b a ta  co do usunięcia  urzędników H ydzika 
i Buczki, w ybrino  go wraz z p. Koziną i 
Dr. Zaleskim do komisyi szkon tru jące j  celem 
zbadan ia  zarzutów  czynionych tym u rzę d n i­
kom, że komisya ta  zbadawszy na podstawie 
ks iąg  czynione tym dwom urzędnikom  zarzuty ,  
k tó re  p. Garczyński nazywał kradzieżam i, 
p rzysz ła  do przekonania ,  że to nie są k r a ­
dzieże  ale pomyłki pisarskie, że na  tej nod 
stawie R ada  nadzo rcza  i nas tępne  W alne 
zg rom adzenie  uchwaliły  dla tych  dwóch 
urzędników  odprawę; że co do zarzutów 
czynionych Witoszyńskiemu, to  mu o nich 
nic nie wiadomo, g d y ś lo  nich  nie było m o­
wy, że je d n a k  z ło n a  R ady  miejskiej wy­
b r a n ą  by ła  komisya z członków Rady pp. 
S taruszkiew icza,  Kwiatkowskiego i N ieden- 
tka la ,  k tó ra  m ia ła  zbadać  czynione oskarży­
cielowi Witoszyńskiemu zarzuty, a  k tó ra  
s tw ierdziła ,  że zarzu ty  te  są bezpodstawne, 

że odnośne jej spraw ozdanie  p rzy ję ła  R a d a  
gm inna na posiedzeniu 28. g ru d n ia  z. r. do 
wiadomości.'

O brońca  p. P y tla  zwrócił świadkowi 
uwagę, ż chyba tylko przez pomyłkę nazw ał 
on ową komisyę w ybraną przez W alne zgro­
m adzen ie  Tow. Zal. dn ia  31. m a ja  z. r. 
kom isyą szkontru jącą ,  gdyż ta k ą  ona nie 
była, tudzież, że do te j 'Kom isyi wybrani byli 
ta k że  pp. W ilhelm Szomek i Roseribliith, i 
że o ile obrońcy wiadomo, w tonie samej 
te j  komisyi nie było zgody co do skwalili- 
kow an ia  zarzu tów  czynionych Ruezoe i H y­
dzikowi, że je d n a k  świadek rozkrzycza ł  tę  
komisyę. Z powodu tego wyrażeni i się 
obrońcy  za żą d a ł  p. Dr. Iskrzycki od sędziego 
na tychm i istowego dyscyplinarnego u karan ia  
obrońcy, gdy je d n a k  sędzia oświadczył, iż 
n iezna jdu je  do tego podstawy, z a ż ą d a ł  p. 
Dr. Iskrzycki zanotow ania  w p ro tokole  wy­
ra ż e n ia  się obrońcy, za s trzega jąc  sobie

wniesienia sk a rg i ;  przyznał je d n a k ,  że do 
owej komisyi należeli ta k ż j j  pp. Wilhelm 
Szom ek i Rosenblu tb

O sta tn im  świadkiem był p. I le l leb rand ,  
k tó ry  zeznał, iż Garczyński mówiąc o o sk a ­
rżycielu W ltoszynskim w yrażał się, że to  je s t  
zwykły złodziej.

P rzed  zam knięciem  rozpraw y zap rodu -  
kow ał zas tępca  oskarżycie la  odpis p ro toko łu  
R ady  miejskiej z 28. g rudn ia  z r ,  wedle 
k tórego  R a d a  gm inna m ia ła  p rzy jąć  s p r a ­
wozdanie konnsyi co do podniesioflyck p rze ­
c i e  oskarżycielowi zarzutów  i ż ą d a ł  odczy­
ta n ia  tego pro tokołu ,  czemu się obrońca 
sprzeciwił, ponieważ do tyczące uchwały  Rady 
gminnej zos ta ły  na  sku tek  p ro tes tu  D ra  
Slączki i tow. przez Wydział R ady  powia­
towej uchylone, poczerń sędzia, p. M arm arosz 
odmówiwszy wnioskowi obrony na zawezwa­
nie znawców rachm istrzów  na stw ierdzenie 
prawdziwości czynionych oskarżycielowi z a ­
rzutów, odroczył rozpraw ę celem p rze s łu ch a ­
n ia  świadków, k tórzy nie stanęli.

Dla dokładn ie jszego  wyjaśnienia sprawy 
przypominamy, iż R ada  nadzorcza  Tow a­
rzystw a Zaliczkowego w Sanoku uzasadn ia jąc  
n a  osta tn ie in  W alnem zgrom adżem u tegoż. 
Towarzystwa wniosek swój co do d a n ia  u su ­
niętym urzędnikom  Hydzikowi i Puczce  
pewnych kwot uspraw ied liw ia ła  swój krok 
tein, iż są  to już  ludzie starsi, k tórzy  nie będą 
mogli znaleść gdzieindziej zajęcia, a m ają  
n iezaopatrzone  dzieci,  k tó re  uwzględnić n a ­
leży, a członek R ady  nadzorczej p. Dr. 
G o ldham m er wyraźnie wówczas podniósł, że 
do dan ia  czegokolwiek tym urzędn ikom  nie 
m a .a n i  prawnej ani m oralnej podstaw y; t u ­
dzież, że wybrdna przez Radę gm inną komi- 
sya z t rzech  do bad a n ia  wieści k rążących  o 
p. Aitalu W itoszydskim zda jąc  sprawę ze swej 
czynności na  posiedzeniu Rady d. 1. g rudn ia  
z. r. nie postaw iła  od siebie żadnego wniosku, 
mimo, że n iektórzy radn i postaw ienia takiego 
wniosku żądali, i że d la tego  na posiedzeniu 
tem  za p ad ła  na wniosek radnego  p. Wilhelma 
Szom ka uchwała,  aby rozpraw ę ńad  ową 
kw estyą  odroczyć i polęeić komisyi tej,  by 
w ysłuchała  jeszcze członków rady. n ad z o r ­
czej Tow arzystwa ZaJ. jakoteż wspólpracowm - 
ków p. Witoszyńskiego i 'Członków Tow a­
rzystwa? k tórzy byli na  W alnem zg rom adze­
niu; że n a  nas tępnem  posiedzeniu  Rady 
gminnej dn ia  21. jP a d n ia  z. r. w łaśnie na 
wniosek p. Kwiatkowskiego, który  był jednym  
z członków tej komisyi, lecz w międzyczasie 
z komisyi tej wystąp: 1, za p ad ła  uchw ala,  by 
wezwać ową komisyę, aby do trzech  din 
p rzed łoży ła  swojej sprawozdanie; że wreszcie 
na  nas tępnem  posiedzeniu Rady gminnej dnia 
28. g rudn ia  z. r. komisya ta  żadnego oświad­
czenia dać  nie mogła, gdyż na  tem posie­
dzeniu Rady komisyi tej wcale nie było, 
albowiem me było ani p. S taruszkiew icza 
ani p. Nie~denthala, a był tylko p. K w ia t­
kowski, k tó ry  z powodu wystąpienia z ko­
misyi członkiem  tej komisyi is to tn ie  już  nie 
był,  i że tylko na tem  osta tn ie in  posiedzeniu, 
k tó rem u przewodniczył p. Aital Witoszyński, 
a  na  k tó rem  nie było członków pierwszego 
K oła  z wyjątk iem  p. Kwiatkowskiego i ks. 
Konstantynow.icza, z a p a d ła  na  wniosek zbio­
rowy pp. Kwiatkowskiego1,: ks. Kmigjtantyuo- 
wicza, Słuszkiewicza, Tobiasa, Smkierzyń- 
skiego, R oznera  * Dr. R a ine ra  uchwała, że 
R a d a  przyjm uje do wiadomości wyniki badań  
komisyi złożone Radzie  na  dniu  1. g rudn ia  
z. r. po legające w tem, iż z osób kom pe­
ten tnych  pytanych przez komisyęj je d ip j  od ­
mówiły wyjaśnień, a to albo ■ bezj^podaitiia 
powodów, albo podając  za powód już to 
n ieznajomość sprawy już  to  niemożność po­
dan ia  wyjaśnień ju ż  to  n iepowołanie swoje 
do daw an ia  tak ich  wyjaśnień, a  drugie 
oświadczyły, że rozsiewane pogłoski nie mają 
podstawy, poda jąc  przy tem wyjaśnienie, że 
n a  kwotę 23.400 kor  zap łaconą  przez Wi­
toszyńskiego Towarzystwu Z 'l iczkow em u po 
obopólnym ob rach u n k u  i zgodzie złożyły się 
n ieściągalne weksle na  1000U kor. i 8000 kor. 
i mylnie policzone procen ta ,  a  ponieważ 
wobec w ystąpienia p. p ro f  Pytla  me jest już 
w mocy komisyi wybranej przez Radę duć 
burm istrzowi i reprezen tacy i m iasta  za dosyć 
uczynienie, uw aża rep rez en ta cy a  miasta tk -yę 
komisyi za ukończoną, że je d n a k  uchwały 
zap ad łe  na  posiedzeniu  Rady gminnej dnia 
28. g ru d n ia  z. r. zos ta ły  wskutek pro tes tu  
Dr. Ślączki i tow. uchw ałą  W ydzia łu  Rady 
powiatowej uchylone.

Z Rady miejskiej .
Z n an ą  j e s t  powszechnie rzeczą, że po 

ciężkich, d ługo trw ałych  . chorobach  idzie z a ­
zwyczaj powolnym krokiem  wyzdrowienie. 
Z jawisko tak ie  daje  się spostrzegać  zarówno 
w fizycznem zdrowiu ludzi ja k  i m oralnem  
zdrow iu  pojedynczych jednostek  a naw et 
całych społeczeństw . To też niechaj nie dz i­
wi nikogo, że uzdrowienie stosunków w gmi­
nie sanockiej,  w skazującej od szeregu  l a t  
is tne  bagno, jak iem  niewiele gmin w o s ła ­
wionej z resz tą  pod tym względem Galicyi 
poszczycić się może, idzie n ad e r  powolnym 
krokiem . Ale, że idzie nap rzód  stw ierdzić to 
może os ta tn ie  posiedzenie R ady  miejskiej 
odbyte  14. lu tego b. r. pod przewodnictwem  
w iceburm is trza  p. F. Gięli.

J a k  wiadomo od 21. g rudn ia  1904 r. 
odbyło się jed n o  tylko posiedzenie 28. g ru ­
dnia, a i uchwały  tegoż. W ydzia ł powiatowy 
zniósł.  P ierwsze Koło usunęło  się od o b ra d  
na tak  długi yiezas. j a k  d ługo chc ia ł  p rz e ­
wodniczyć A Witjfszyński stojący pod z a ­
rzu tem  pospolitych kradzieży w Towarzystwie 
Zsliezkowem. Trzy nas tępne  posiedzenia  Rady 
miejskiej zwoływane przez niego nie doszły 
do  sku tku  d la  b raku  kompletu, bo jakoś 
stronnicy p. A ita la  Witoszyńskiego zaczęli 
s tronić od niego w.dząc, że obrony  jego 
h onoru  m d j e s t  w stanie przeprow adzić  jego 
prawny obrońca  I)r. Bendel,  że owszem sze­
reg  świadków, ludzi bardzo  poważnych, ze ­
znaje  w Sądzie pod przysięgą, że p.  Aital 
M itoszyński k rad ł ,  że więc honor  za trac ił .  
ż « j te m  sam em  naiwnością być m usi obrona 
tego, czego me ma.

W7 tych  w arunkach  uzna ł  nareszc ie  p. 
A ita l Witoszyński, że je s t  zupełnie d o jrza ­
łym do z łożenia  godności bu rm .s trza ,  k tó rą  
mogą j powinni p iastow ać tylko ludzie n ie­
skaziteln i —  a  uznał to  tem  więcej, że i 
władze prke-łożone j a k  W ydział powiatowy i
c. k. S tarostw o przyszły wreszcie do p rze ­
konania,, że ta k  dalej być nie może i p o s ta ­
wiły wniosek i i i  rozwiązanie R ady  miejskiej 
p rzesy ła jąc  go o. k. N am iestn ictw u. Nie. b a ­
wiąc się więc w - obszerne umotywowanie 
swego kroku p. A ita l "Witoszyński doniósł 
św ie tnem u  M agistratowi k ró tko  a węHowato 
s ty lem  la p id a r n y m : „Rezygnuję z godności 
b u rm is t r z a 11. To też było powodem, że na  
posiedzeniu  R ady  miejskiej,  zwołanem przez 
w iceburm istrza  p. Gielę sta wili vSię prawie 
wszyscy radn i  z I  K o la v aby przyjąć rezy ­
g n a c j ą  do tychczasowego bu rm is trza .  B rak ło  
tylko p. radnego  Kwiatkowskiego, k tórego  
postępowanie to is tna  za g ad k a  t ru d n a  do 
w ytłum aczen ia  choćby tylko z tej przyczyny, 
że dotąd  na każdem  posiedzeniu był obecnym, 
choćby ono nawet było tego rodzaju, że jego 
ta m  być nie powinno. T rudno  zaś przypuścić, 
że miałby ronić łzy —- on człowiek z a e n j  i 
uczciwy —  nad upadkiem  p. A ita la  Wiło- 
szyństnego — on, k tóry był niegdyś osobiście 
obecnym w Sądzie przy p rzes łuchan iu  św iad­
ków wydających pod przysięgą sm utne świa- 
deotwo o moralnej wartości byłego b u r m i­
s trza  m nista  Sanoka.

W  obecriości 28 radnj-cli rozpoczęło  się 
posiedzenie  pod przewodnictw em w iceburm i­
s trza  p. Feliksa Gięli odczytaniem pro toko łu  
z §8 t  g rudn ia  1904., poczetn z a b ra ł  głos r. 
Dr. Ś ląezka  i ż ą d a ł  aby zanotow ano, że nie 
m a w protokole ' uwidocznione, że R a d a  t rzy ­
kro tn ie  była od tego czasu woływaną i nie 
ze sz ła  się, że więcrćz tego powodu powołano 
n a  d z ia ł  ca łk iem  legalnie zastępców. Żąda] 
dalej zanotow ania,  -że uchwalony na posie­
dzen iu  28. g ru d n ia  z. r. budżet,  j a k  i wszel­
k ie inne uchwały W ydz.a ł powiatowy zniósł 
r e sk ryp tem  z 22. stycznia r, ti. 1. 172.

N astępn ie  o d e b ra ł  p. przewodniczący 
p rzep isane  przyrzeczenie od zastępców r a ­
dnych  ,pp. Ju u u sz a  Padlewskiego i S ta n is ła ­
wa Basińskiego, którzy poraź pierwszy wzięli 
udzia ł w obradach .  W praw dzie p. Basiński 
był już raz  n a  posiedzeniu Rady  21. g ru d n ia  
z. r. i był weawan przez p. A ita la  W itoszyń­
skiego, przewodniczącego wówczas do z łoże­
nia p rzyrzeczenia  radz ieck iego  wraz z Dr. 
Ramerein. O p ar ł  sie je d n ak  pokusie, nic p o ­
szed ł za p rzyk ładem  D ra  Rainera ,  ośw iad­
czając, że w tak ie  ręce  j a k  ręce  p. Aitala 
W. przyrzeczenia  nie złoży, to też  doczekał 
się ‘Chwili, w której m ógł złożyć p rzep isane 
przyrzeczenie  w godne i czyste ręce. Dr. 
R&mer zaś na  obecne posieazeuie zaproszony 
nie zos ta ł  a  p. p rzewodniczący in te rpe low a­
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ny o to  p rzezT adnego  Iz rae la  M ajera  o św iad­
czył, iż W ydzia ł powiatowy resk ryp tem  z 
22. stycznia b. r. 1. 172, orzekł,  że skoro 
przeciw wyborowi D ra  K am era  wniesiony 
zos ta ł  rekurs ,  k tó ry  d o tą d  prawomocnie ro z ­
strzygniętym  nie został ,  to powoływanie jego 
na posiedzen ie  j e s t  nielegalne.

Przy tej sposobności zab ra ł  głos radny  
Pytel i p rzypom niał  §. 13- ustawy d la  30
m iast,  a mianowicie to  miejsce, gdzie powie­
dz iano : „Jeżeli r adny  dłużej niż przez 3 m ie­
siące nie może b rać  u dz ia łu  w czynnościach 
I lady  powoła R ada  miejska zastępcę na czas, 
przez który ów radny  w czynnościach Rady 
miejskiej udz ia łu  b rać  nie może. Ponieważ 
p. Kazim ierz Lipiński, poseł na  Sejm kraj.,  
ju ż  przeszło  rok  na pos iedzenia  R ady ni. 
me przychodzi, bo w Sanoku me mieszka, 
p rze to  poprosił  r adny  P ytel p. p rzewodni­
czącego, aby w myśl ustawy postawił wnio­
sek, by R a d a  m iejska pow ołała  do swego 
g rona  zas tępcę tegoż prof. Basińskiego na 
cały peryod  wyborczy i aby od tąd  prof. B a ­
siński s ta le  bywał powoływany na posiedze­
nia. Odpowiedni wniosek postawiony przez 
p. przewodniczącego R a d a  przy ję ła  je d n o ­
myślnie. Z kolei p rzed łożył p. w iceburmistrz  
rezygnacyę p. A ita la  Witoszyńskiego z go­
dności bu rm is trza  m ias ta  S anoka  z wnioskiem 
M agis tra tu  na  przyjęcie tejże, o tw ierając nad 
nią dyskusyę. Zdaw ałoby się. że nad  spraw ą 
taką ,  jeżeli nie wielu, to  clioć je d e n  ze s t ro n ­
ników p. A ita la  W itoszyńskiego zab ierze  głos. 
Tym czasem  cisza ogólna za leg ła  salę — n a ­
wet u tak ich  niezwyciężonych mówców ja k  
radn i  E m anue l  H erz ig  i Iz rae l  Mujer ,vox  
in fauc ibus haesit*4 uwiązł glos w gardle ,  a 
żaden  z nich n iepowiedział ani słówka. W 
milczeniu podniosły się prawie wszystkie 
praw ice ojców m ias ta  z m ałymi w yjątkami 
na  znak, że rezygnacyę przyjmują, i że dz ia ­
ła lność  dotychczasowego bu rm is trza  na  polu 
spraw miejskich w Sanoku należy do p rz e ­
szłości. My z naszej s trony dodam y do wieńca 
jego  zasług, położonych około dobra  gminy,
0 k tórych  mówiąc nawiasem  wiedzą tylko 
jego s tronn icy  — tę  je d n ą  prawdziwą zasługę 
—  a jest n ią  rezyguacya z godności, k tó rą  
m a ją  praw o  zajmować przede  wszy st-kiem lu ­
dzie nieskazitelni. W prawdzie wniesienie tej 
r ez y g n ac j i  przyszło nieco zapóźno, ale ja k  
zaznaczyliśmy na - wstępie wyzdrowienie po 
ciężkich chorobach  idzie zazwyczaj bardzo  
powoli —  w tym wypadku zaś uważamy 
rezygnacyę p. A ita la  W itoszyńskiego za nie­
m ały k rok  n ap rzód  wiodący do sanacyi s to ­
sunków gminnych.

Po przyjęciu rezygnacyi przystąp iono  
do w yboru d rugiego  w iceburm istrza  w myśl 
§. 47. ustawy gminnej.  Postawiono jako  k a n ­
d y d a ta  dotychczasowego II. w iceburm istrza 
D ra  K a ta n a  K ebenzahla .  Nie p o doba ła  się 
jednak  ta  k an d y d a tu ra  rad n e m u  Izraelowi 
Dawidowi Herzigowi, a choć zwyczajnie na  
posiedzeniach  R ady  zachowuje g łębokie  mil­
czenie, tym razem  zaznaczył swoje s tanow i­
sko i w miejsce D ra  N ebenzah la  postawił 
ka n d y d a tu rę  aseso ra  p. Paw ła Hydzika. N a ­
stąp iło  imienne głosowanie, w k tó rem  Dr. 
N ebenzah l o trzym ał 2b głosów, p. Paweł 
Hydzik 2 głosy — został tedy wybrany Dr. 
N a tan  N ebenzah l ku n iem ałem u zm artw ieniu  
I. Dawida I lerz iga .  N astępn ie  przedstaw ił p. 
przewodniczący wniosek M agistra tu ,  w k tó rym  
tenże  zaproponow ał wybrać trzech  członków 
Rady szkolnej miejscowej, a mianowicie pp. 
A ntoniego Kwiatkowskiego, Dawida H erziga
1 K aro la  Siekie-rzyńskiego a na  zas tępcę  p. 
A ntoniego Borczyka. Radni Mozołowski i 
Dr. Ś lączka postawili w miejsce p. K w ia t­
kowskiego kan d y d a tu rę  prof. Basińskiego, zaś 
ra d n y  Iz rae l  M a je r  popar ł  wniosek M ag is tra ­
tu .  k tó ry  w g łosow aniu  u trzym ał się znacz­
ną  większością głosów.

Do kom ite tu  pożyczek dla rzemieślników 
w y b ra ła  R a d a  jednom yśln ie  członkam i z 
g ro n a  inte ligencyi pp. Fe liksa  Gielę, L eo ­
po lda  Biegę i J a n a  S taruszkiewicza.  a z g ro ­
na rękodzielników pp. Antoniego Borczyka, 
J a n a  G erm aka  i M ichała Słuszkiewicza.

M reszcie p rzys tąp iono  do osta tn iego  
punk tu  umieszczonego na  porządku  d z ie n ­
nym posiedzenia ,  a  mianowicie do uchw ale­
niu budżetu  na rok  1905- —  uchw alony b o ­
wiem na n ie legalnem  posiedzeniu 28. g ru ­
d n ia  z. r. budże t  W ydział powiatowy uchylił.

J a k o  pierwszy m ówca zab ra ł  w tej kwe- 
styi głos radny  E m anuel Iler/. ig  i postawił 
wniosek na  odroczenie dyskusyi nad  b u d że ­
te m  do 8 dni, żąda jąc  aby w tym czasie

wydrukowano i dano każd«mu rad n e m u  p re ­
l im inarz nowo ułożonego budże tu  do p rze j­
rzenia. P o p a r ł  go n ieodłączny towarzysz w 
stawianiu  wniosków rad n y  Izrae l  M ajer  żą ­
d a jąc  zarazem, aby odczytano resk ry p t  W y­
dzia łu  powiatowego, uchylający uchwały 
budżetow e zapad łe  28. g ru d n ia  z. r. Przeciw 
odroczeniu  wystąpili r adn i  Dr. Ś lączka i 
Biega, a ks. Konslantyuow icz zgadza jąc  się 
z odczytaniem  rzeczonego resk ryp tu  ośw iad ­
czył się za natychm ias tow ą dyskusyą nad 
budże tem .

Poddany  pod głosowanie wniosek o d r a ­
czający  radnego  E m a n u e la  H erz iga  upadł ,  
czem ta k  uczul się obrażony  te n  dygnita rz ,  
że uw aża ł  za stosowne 'opuścić salę obrad  
chcąc  zdekom ple tow ać posiedzenie.

Jakoż  p '  .iągnął za sobą radnych  iz ra e ­
litów z n ieodłącznym  Izrae lem  M ajerem — 
je d n a k  3-ech rozsądniejszych radnych, k tó ­
rym dobro gminy, a me fan taz je '  radnego 
E m a n u e la  H erziga  leży na  sercu, pozostało, 
a mianowicie pp. Lejzor  Rosner, Mendel 
K a n u e r  i Dawid Tobias. T ak  więc kom ple t  
Rady złożonej z 24 z przewodniczącym u- 
t rzy m ał  się -  m ożna więc było całk iem 
legalnie p rzys tąp ić  do ob rad  nad budżetem.

N a zakończenie musimy wspomnieć o 
kom icznej roli j a k ą  w tym wypadku odeg ra ł  
rad n y  Izrae l  Majer. Spostrzegłszy, że bez 
zagniewanego E m a n u e la  Herziga i towarzy 
szy R ada  p rzeds taw ia ła  po trzebny  komplet,  
wrócił do sali ob rad  zrzuciwszy pychę z 
se rca  i wziął u dz ia ł  w obradach . (D . n.)

Brzozów, w lutym.
Z prawdziwą radośc ią  witać musimy 

każdy objaw życia pojmowanego z jego  
sz lachetnej s trony w naszych zwłaszcza 
ospałych m iasteczkach  galicyjskich. Budzą  
je  różnorodne  Towarzystwa nasze, a  przo 
duje i przodować powinno między imiemi 
pod tym względem Towarzystwo „ S o k ó l“. 
Ono obok pielęgnowaniu, zdrowia i sił c ia ła  
przedewszystkiem, obowiązane j e s t  zarazem  
do podnoszenia patryotycznyeh myśli i uczuć, 
a  osiąga ten  cel p rzez  u rządzan ie  obchodów 
narodowych.

Towarz. giinuast. „Sokół*4 w Brzozowie 
okazuje pod tym  względem n iem ałą  ruch l i­
wość, odkąd  na je g o  czele s ta n ą ł  Dr. N izio­
łek  ja k o  przewodniczący. W łaśn ie  5. b. m. 
u rządziło  ono rocznicę  pow stan ia  stycznio­
wego z p rog ram em  bardzo  udatnym , a 
czysty dochód przeznaczyło  na  sz tanda r  
sokoli, pod k tórym  kiedyś s ta n ą  druhowie 
brzozowscy.

W ieczorek zagai ł  Dr. Niziołek p rzed ­
stawiając w krótk ich , a le gorących  i do 
se rca  t raf ia jących  wyrazach p rzeb ieg  o s ta ­
tn ich  walk o wolność Ojczyzny. Zakończył 
swoje przemówienie wezwaniem zg rom adzo ­
nych do usilnej p racy n ad  uświadomieniem 
i pozyskaniem ludu, w ołając  słowami pmjtj : 
„Niechaj żywi nie t r a c ą  nadziei — Lecz 
p rzed  narodem  niosą oświaty k a g a u ie c “.

Po nim wystąpił Jó z e f  Sawicki, gospo­
darz  z Htimm sk i wygłosił swój własny 
utwór, k tó rego  główne myśli skupia ły  się w 
tern zdaniu, że łą c z u a  i ha rm on i jna  p raca  
wszystkich stanów musi zbawić naszą Ojczy­
znę. Huczne oklaski były n ag ro d ą  za 
sz lachetne myśli i uczucia wygłoszone 
przez u s ta  włościanina, poczem odegrano  
patryo tyczny  u tw ór p. t. »Za ojczyznę i 
w ia rę 11, obraz  narodowy z powstaniu na L i­
twie w 4 ak tach .  Amatorowie wywiązali się 
ze swego za d an ia  pod każdym  względem 
dobrze, z p rawdziwem  przejęciem  i z rozu­
m ieniem swych ról, to też nie dziw, że t r a ­
fili do serc swoich słuchaczy, którzy  me 
Szczędzili im  oklasków w ynagradzając  ich 
za pracę. P rzedstaw ien ie  zakończono p rze­
ślicznym żywym obrazem  „Losowanie r e k r u ­
tó w 11 G ro t tgera ,  poczem chór  S okoła  b rzo ­
zowskiego pod przewodnictwem d ru h a  R a ­
ta jsk iego  odśpiewał Wieniec pieśni polskich. 
Jako  o s ta tn ia  pieśń za b rz m ia ła :  „Jeszcze
Polska nie zg in ę ła14 —  publiczność wysłu­
cha ła  je j  z nam aszczeniem  s t o j ą c o .  poczem 
rozesz ła  się unosząc z wieczorku n ieza tar te  
wspomnienie — rozesz ła  się z sercem za- 
grzanem  uczuciem patryot.ycznem, z rozumem 
pobudzonym do myśli o ojczyźnie, z ożywio­
n ą  w iarą  w własne siły i z nadz ie ją  lepszej 
przyszłości.

Dnia zaś .0 .  bni odbyło się w „S oko le14 
W alne doroczne zgrom adzenie. Po zagajeniu  
prezesa  przeprow adzono wybór Zarządu . 
P rezesem  wybrano Dra Niziołka, w icepreze­
sem Sędziego Feliksa. Do W ydzia łu  weszli: 
pp. Borucki (gospodarz)., Loeseh, L ibrewski,  
Kwiatkowski. Rata jsk i,  Lorens, P rzeeboeki,  
B e rn a rd ,  Wojtasiewicz. Sąd  honorowy tw o ­
rz ą :  pp. Marajewski. Bogda. Loesch. Bobow­
ski, P asehna ,  Skarbek  K . ; zastępcy  pp. K a ­
miński, W ierzb ick i;  cz łonkam i komisyi rew i­
zy jne j:  pp. Kumor, Szezurko, Podwagiński.

Po wyborach w dowód zasług  około 
Sokoła  tut. położonych, m ianowano je d n o ­
głośnie D ra  Białego  cz łonkiem  honorowym. 
W ogólności zaznaczyć należy, że „ S o k ó ł44 
brzozowski coraz  więcej okazuje  życia, i że 
wśród publiczności brzozowskiej za in te re so ­
wanie się nim z dniem każdym  w zrasta . 
J e s t  pe łna  nadzie ja ,  że jeśli dalej ta k  pó j­
dzie, to m ały  do tąd  fundusz zeb rany  na 
gm ach sokoli w zrastać  będzie szybko, i że w 
nie bardzo  dalekiej przyszłości będzie m o ­
żna przystąpić  do budowy gm achu  sokolego, 
k tórego  b ra k  obecnie przy rozbudzonym  
życiu w „Sokole** daje się czuć dotkliwie. 
E n e rg ia  i d ob re  chęci obecnego Wydziału 
wiele w tym względzie zrobić mogą i n ie ­
zawodnie zrobią.

Jaśliska, w lutym.
N a rynku tego m ias teczka stoi s ta ry  

ra tusz ,  w łasność biskupstwa przemyskiego, 
wydzierżawiana od szeregu  la t  żydom, k tó ­
rzy umieścili ta m  propinacyę. Obecnie p o ­
stanowił Z arząd  d ób r  b iskupich ten  budynek  
sprzedać .  Ucieszeni tą  w iadom ością m ieszcza­
nie pewni, że z rynku  usunię ta  zostanie 
propinacya,  t a  po tężna  dźwignia dem ora li-  
zacyi galicyjskich wsi i m iasteczek, wysłali 
deputacyę do swego a re y p as te rz a  ks. b isk u ­
pa z p rośbą, aby ra tu sz  sp rzeda ł  gminie, 
oświadczając zarazem , że gm ina  wystawi n a  
tern miejscu szkołę, a  więc przybytek, z 
k tórego  w przeciw ieństw ie do do tychczaso ­
wego uży tku  ra tusza ,  szerzyć się będą  p r o ­
mienie oświaty i nauki,  a  k tó re  z n a tu ry  
rzeczy m uszą  oddziaływ ać um ora ln ia jąco  na 
mieszkańców Ja śhsk .  Ksiądz b iskup przy ją ł  
depu tacyę  bardzo  życzliwie i p rzyobieca ł 
sp rzedać  ra tu sz  mieszczanom kato likom  a 
me żydom, k tórzy  o kupno  r a tu sz a  również 
się s ta ra ją .

Tym czasem  obecnie rozchodzą  się n ie­
pokojące wieści, że żydzi już  kupili r a tu sz .  
Nie chce się wierzyć, by to m iało  być p r a ­
wdą, jeżeli się zestawi tak ie  okoliczności:  
Ra tusz  w Jaś l iskach  — to własność b iskupia  
—  mieścił do tąd  w sobie propinacyę —  
Z arząd  dóbr  m a zam iar  budynek  sp rze d ać  —  
zg łasza ją  się mieszczanie z chęcią  k u p n a  i 
z postanowieniem za łożenia  na  tern miejscu 
szkoły. — Miałażby po tęga p rop inacy jna  być 
wyższą i u trzym ać  swój dotychczasowy stan  
posiadan ia  w miejscu, w k tórem  jej bezw a­
runkowo być nie pow inno?! Nie chce się 
tem u wierzyć, bo przecież taki s tan  rzeczy 
nie licowałby z godnością Z arządu  dób r  bi­
skupich, sądzimy na tom ias t  że to  może 
piurn des iderium  czyjeś i d la tego  w drodze 
publicznej ostrzegam y, by się nie s ta ło  tu, 
co sie s tać  nie powinno.

K R O N I K A .
W sp ie r a jm y  T ow . s z k o ły  ludow ej!

P o p iera jm y  p rzem y sł  kraj.!  K up u jm y  
w y r o b y  krajow e!

Bezpłatna wypożyczalnia dla w szyst­
kich zostanie od d an a  do użytku publiczności 
z dniem dzisiejszym. W ypożyczanie książek 
rozpocznie  się dziś w budynku filialnym tut.  
gimnazyum o g. 3 po południu. W ypożyczal­
nia ta, o tw ar ta  przez Koło sanockie Tow. 
Szkoły Lud., zyska j a k  sądzimy, w kró tk im  
czasie pomoc ze strony Rady m iasta  i Rady 
powiatowej, o raz  innych in itytir-yi naszego 
miasta , k tó re  przez sub w en c je  udzielone tej 
nowej m stytucyi l u t  je j  u t r w a l ą .  B ra k  tak ie j  
instytneyi czuć było już od d iw n a  i tylko 
wskutek b r a k u  chętnych  je d n o s te k  myśl ta  
nie m ogła znaleść urzeczyw is tn ienia .  Dziś, 
wobec dokonanego  fakt,u. życzy my tej n iez­
będnie po trzebnej instytneyi. pomyślnego 
rozwoju i zapału  do pożytecznego dzieła .

Pocieszający objaw zanotować nam
w ypada z obowiązku k r o n i k a r s k i e g o .  Ostatni 
num er  naszej Gazety, m i m o  p i / zwiększonego 
n ak ładu ,  zos ta ł  ta k  rozch \ t a o y  w ubieg łą
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niedzielę ,  ze zmuszeni byliśmy ponowić n a ­
k ład .  Objaw ten, ma tem  donioślejsze znacze­
nie, że j e s t  zarazem  dowodem, iż coraz 
więcej ludzi umie czytać. T. S. L. ciesz s i ę !

Do Zw ierzchności gminnych wystoso­
w ał W ydzia ł powiatowy n as tęp u jącą  odezw^: 
O rzeczenie  c. k. S taros tw a z d&27. września 
1904. L. 33431., k tó rem  uzna ło  c. k. S t a r o ­
s two J a n a  J a ro sz a  za n iezdolnego do p ia ­
s tow an ia  posady p isa rza  gminnego we wszy­
s tk ich  gm inach  k ra ju  na  p rzec iąg  la t  t rzech ,  
s ta ło  się ju ż  praw om ocnem , wedle odezwy 
tegoż z d. 13. g rudn ia  1904, 1. 44629.

W obec  tego wzywa c. k. S taros tw o  w 
te j  odwzwie W ydzia ł  powiatowy o spow odo­
w anie  wszystkich R ad  tych gmin, w których 
J a ro sz  j ' s t  p isarzem , aby przyję ły  w miejsce 
J a ro s z a  innego p isa rza  gminy i to  nie w 
jednej  osobie d la  większej liczby gmin t a k  
j a k  to m iało  miejsce do tychczas ,  gdyż to w 
u rzędow an iu  znaczne czym u trudn ien ia .

S taros tw o  zaznacza  przy tem, że n iedo- 
puści by usunię ty  pisarz Ja ro sz  pe łn i ł  dalej 
t e  łunkcye  w k tórejko lw iek  gminie.

W ydzia ł  powiatowy wzywa Zwierzchność 
gm inną, by p rzed łoży ła  za raz  wniosek Radzie 
gminnej o m ianow anie innego p is a rz a  gminy 
i by don ios ła  W ydziałowi powiat,  na jda le j  
do  dni 14-stu, kogo R a d a  gm inna, p isa rzem  
gm innym  m ianow ała ,  gdyż w przeciwnym 
ra z ie  zos tan ie  z u rzędu  zam ianow any  inny 
p isa rz  n a  kosz t  gminy.

W ydz ia ł  powiatowy 
prezes W tod .  T rusko lask i  m .p .

Zmiany w fabryce wagonów. Dnia 1.0.
b. m. pożegnał p. Miciągiewicz u rz ę d n ik jw  
fabrycznych, p rzenosząc  się na poby t do 
Lw owa. W miejsce jego  pow ołano rad c ę

Drewnowskiego, k tóry  ob ją ł  ju ż  kierownictwo 
fabryki.  P .  Misiągiewicz żegnając  się z u rz ę ­
dnikami febr.  zaznaczył w swem p rzem ó­
wieniu, że i n a d a l  będzie d b a ł  o rozwój 
fabryki,  gdyż uw aża  to  za swój obowiązek 
a  spodziew a się, że lepsza  przyszłość z a ­
św ita  d la  naszego przemysłu. P. Drewnowski 
wykazywał, że obecne położenie fabryki nie 
j e s t  pomyślne, ufa  j e d n a k  w pom oc ludzi,  
k tórym  dobro  naszego przem ysłu  leży na  
sercu  i sądzi, że wszystkie trudnośc i  poko ­
nać zdoła .  W imieniu urzędników żegna ł  
ustępu jącego  i Witał nowego d e le g a ta  p. 
Padlewski.

Pies w ściekły, o k tórym  pisaliśmy, 
zos ta ł  schwytany przez opraw cę miejskiego 
i zab ity .  Sekcya  w ykazała ,  że is to tn ie  pies 
ten py ł wściekłym.

W dalszym ciągu zostali p o k ą s a n i : J a n  
D ziuban  i jego  dwoje dzieci, syn p. K ozło ­
wskiego, d ro g o n n s tr z a  tu te jszego  S ta ro s tw a ,  
o raz  syn W ale n teg o  Cbytły, kow ala  w P o ­
sadzie  sanockiej. O sta tn iego  z nich  ukąsił  
pies w wargę.

Dowiadujem y się, że z pokąsanych  udab  
się do K ra k o w a  tylko p. K ozłowski w raz z 
swoim synem i synem Chytły do z a k ła d u  
prof. Bujwida. Sam  zaś J a n  D ziu b a n  i jego  
dwoje dzieci pozostal i  w domu, chociaż wy­
stąp iło  groźne ropienie ukąszonych miejsc. 
Czyż nie is tn ieje  fundusz, z k tó rego  m ożna- 
by d ać  zapom ogi d la  b iednych ofiar, lub 
czy kolej s t r a c i ła b y  wiele, gdy  w y d a la  trzy 
bilety wolnej jazdy ,  z a m ia s t  daw ać zniżenie 
ceny bile tu  do połow'y? Zw racam y uwagę 
w ładz ,  k tó re  czuwać m a ją  z u rzę d u  n a d  
zdrowiem p ubhcznem !

Obława na dzieci Trzy sposobności 
ł a p a n ia  psów, popuśc ił  op raw ca  miejski wo­

dze swej fan taz ja  i  z a rz u c a ł  n a  o ta cz a ją ce  
go dzieci (wychodzące ze szkoły) linewkę, 
clicąc p raw dopodobn ie  uwolnić się w ten  
sposób od , p rz e sz k a d z a n ia  w u rz ę d o w a n iu 14. 
Pom ija jąc  ju ż  inne względy,-zwracamy uwagę 
u rzędu  san i ta rn eg o  n a  tak ie  postępow anie  o 
prawcy, k tó re  bygienicznem nazwaćniejjmożna.-

Walne Zgromadzenie T. S. L. odbędzie  
śię^w niedzielę d. 26. b. m. o godz. 6. w ie­
czorem w sali posiedzeń R ady  miejskiej. Ze 
względu n a  ożywioną akcyę naszego K ola, 
spodziewać się należy  licznego udzia łu  
członków, o raz  ludzi chę tnych  sprawie ośw ia­
towej w naszym  powiecie.

Z Czytelni chrzęść. „Ogniwo" w Sa­
noku. Dziś w niedzielę o godz. 6. wieczór 
odbędzie się w własnym lokalu  (obecnie 
przy  ul. G rzego rza  z S anoka, w dom u n a ­
przeciw kośc io ła  para f .  ob. łac .  wejście od 
uliczki „W ąskiej ) doroczne W alne  Z g ro m a ­
dzenie z nas tępu jącym  porządk iem  dziennym: 
1 O dczytan ie  p ro to k o łu  z osta tn iego  V al- 
nego Z g ro m ad z en ia ;  2. S p raw ozdan ie  W y­
d z ia łu  z czynności za  rok  1904.; 3. S p ra ­
wozdanie komisyi rew izy jnej;  4 W y b ó r :  a)  
przewodniczącego, h) zast.  przewodniczącego, 
c) wydziału i  zastępców , d)  Komioyi rew izyj­
ne j ;  5. Wnioski W ydziału; 6. W niosk i cz łon ­
ków. Gdyby z powodu b ra k u  kom ple tu  cz ło n ­
ków s ta tu te m  wymagatie.go I. W a lne  Z g ro m a ­
dzenie nie przyszło  do sku tku  — odbędzie 
się o godzinę później t. j. a  7-mej II. W a l ­
ne Z grom adzenie  bez względu n a  kom ple t.

Z Tow. młodrieży polsk. „Znicz". Dziś 
w n iedzie lę  odbędz ie  się w loka lu  „Znh-za" 
odczyt p. B. Lewickiego p. t.  „Spiski poli­
tyczne w G a l ie / i  m iędzy r. 1833. a  1848“ . 
P o czą te k  o godzinie 5. popoł. W stęp  wolny. 
Goście mile  widziani.

K a ż d y  p o w in ie n  w ie d z ie ć ,  

że Jana Hoffa

MALTZYM
w y s o c e  s k o n c e n t r o w a n y  s ł o d o w y  
n a p ó j  s t o ł o w y  n a d a j e  k a ż d e m u  
p i w u  w ł a s n o ś c i  o d ż y w c z y c h  i d o ­
b r y  s m a k .  S z k l a n k a  ł l  A L  Z V SI U 
z r a n  a,  w p o ł u d n i e  i w i e c z ó r  j e s t  
n a j s t o s o w n i e j s z y m  n a p o j e n i  o d ż y ­
w c z y m  d l a  n i e d o k r e w n y c h  i r e ­
k o n w a l e s c e n t ó w ’.

W ytw órca  środków 
W s z ę d z i e  odżywczych:

d o  n a b y c i a .  JA W  K O F F  
w Stadlau.

Kaczor „Pcking“
z r. 1904., wyląg majowy, 

o lbrzym  w a g ; 4  % k iłogr. 
jsaraz do sprzedania, 

Przyjmuję też zamówienia i w ysy­
łam jaja wylągowe kur ziolono-nóżki i 
jaj kaczek „Pekm g“ na rok 1905.

MICHAŁ D'TRICH, Sanok.

I  PIOTRA STAŻEWSKIEGO |

w  Sanoku
13  (Hotel Warszawski)

poleca.;się łaskawym względom 
p j  wielce Szan. P. T. Publiczności. * i

O  U S I E R N I A  U

Konstantego Bieleckiego
w S a n o k u

ŁIF-putrzebuje ucznia na praktykę.
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

ie ,
o ę o f o f o ?  R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1848.  o S c f o f f o ?

Księgarnia K. Pollaka
 ;  w S a n o k u  -— =

posiada zawsze na składzie i poleca

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E -D O  
N A B O Ż E Ń S T W A  - T E O L O ­
GICZNE - GOSPODARSKIE - 
TECHNICZNE - PRAWNICZE - 
POW IEŚCIOW E i t. p. i do­
starcza je na żądanie do prze­
glądnięcia.
N u ty  na fortepian, skrzypce 
i inner instru merita.
Książki i nuty, nie znajdujące 
się chwilowo na składzie, 
sprow adza w jak  najkró tszym  
czasie.

S K Ł A D  PAPIERU, ZAO­
PATRZONY S T A L E  w W IE L ­
KI W Y B Ó R  P A P I E R Ó W  
KANCELARYJNYCH, KON­
CEPTOW YCH, R Y S U N K O ­
W Y C H ,  L I S T O W Y C H ,  
PAKUNKOWYCH, KO LO RO ­
WYCH, FANTAZYJNYCH 1 
BIBUŁKOWYCH.
W SZELKIE PRZYBORY BIU­
ROW E, SZKOLNE i RYSUN­
KOW E.

Przyjm uje  prenum eratę  na  wszystkie  czasopism a i 
w ydaw nic tw a  stałe i peryodyozne -— dzienniki mód i 1. p. we 
w szystk ich  językach  —  i dostarcza je  abonentom  do domu bez 
podwyższenia ceny prenumeracyjnej.

W Y PO ŻY CZA LN IA  K S IĄ Ż E K  P O LSK ICH , stale zasilana no­
wościami. W a ru n k i abonam entu w y sy ła  się na żądanie  
bezpłatnie.

D R U K A R N I A ,  zaopatrzona w najnowsze 
czcionki i najlepsze maszyny, wykonuje wszelkie 
roboty w zakres drukarstwa wchodzące najpun­
ktualniej i po cenach umiarkowanych.

W ydaw ca: Dr. Wojciech Slaczka. Odpowiedzialny r e d a k to r :  Aleksander Piech. Z d r u k a m i  K. P o l l a k a  w "Sanoku.


